
Pism o to w ychodzi 
trzy razy  w tydzień 
to j e s t : w  Pon ie­
dzia łek  , Środę i 
P ią te k , o drugiej 

po p o łudn iu .

ZBIERACZ
LITERACKI.

P o n i e d z i a ł e k  10 W r z e ś n i a N -

Z aliczcnie na 36ść 
N rów  w ynosi Z ip . 
6 i p rzy jm uje  się w  
księgarn i C zecha , 
w  h a n d la ch  K och* 

i S ch re ib e ra .

1838 K o k u .

O STA TN IE  DNI
W A L T E R A  S Z K O T T A .

W V I M E K  S P A M I Ę T N I K Ó W
Ł O C K H A U T A .

( d o k o ń c z e n i e . )

Właściciele statku parowego 
urządzili  dla wygody chorego 
wszys t ko ,  co tylko było można  ; 
kapitan okrętu odstąpił mu swojćj 
własnej kajuty,  składającej się 
z małego domku na pokładzie;  
jednak W a l t e r  Szkot t  nie zdawał  
się domyślać ,  iż z nim zaszła jaka  
odmiana.  Gdyśmy dnia 9  lipca 
dość poźno w wieczór do New-  
haven przybyl i , zastaliśmy na 
jego przyjęcie poczynione wszel­
kie przygotowania ;  wszelako 
chory  ciągle wstanie  nieświado­
mości zostawał.  Dnia 11 z rana  
zanieślimy go znowu do powozu,  
w k tórym jadąc do Tweeds ide ,  
przez kilka stacyj zostawał bez 
wszelkiego znaku udziału.  Lecz 
gdyśmy się spuścili w dolinę G a ­
la, zaczął poglądać w około siebie, 
i okazało s i ę , i ż powoli poznał

znowu tę okol icę,  która mu lak 
dokładnie była zna jo m ą ;  alho- 
wićtn niekiedy szeptał  sobie j e ­
dno imię po d r u g i ć m ,  j a k o t o :
» Gala ! Buekholm ! « nareście w  
samej rzeczy wyrzekł :  aTorw o-  
d!ee. » Gdyśmy w około wzgórza  
blizko Ladhope  zwróc i l i ,  i gdy  
się zarysy Ei ldonu przed jego  
pojawiły oc zyma ,  został  mocno 
wzruszouym , a gdy nareście o- 
bróciwszy się na swojćm ł o ż u ,  
postrzegł  wieże Abots fordu w od­
ległości j ednćj  angielskiej m i l i ,  
ze rwał się z radosnem zachwy­
ceniem z swojego łoża.  Poniew aż 
rzeka bardzo była wezbra ła ,  w y- 
padało więe o kilka angielskich 
mil przez Meirosebridge wybo-  
czyć i w ci ągu  tego c z a s u ,  gdy  
się ciągle patrzył  na swój zamek 
i wł ość ,  towarzysze jego p rzy ­
muszeni  byli wszystkie swoje siły 
na tężyć ,  by go u trzymać  w po­
wozie.  Gdyśmy przez Meirose­
bridge się przep ra wi l i , zniknął  
przed nami widok A b o t s f o r d u ,
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a W a l t e r  Szkott zapadł znowu 
w  dawne d r ę tw ie n ie ;  wszelako 
gdyśmy się dostali do ostatniego 
w zgórza , odzyskał dawną p rzy ­
tomność i tak mocno był po ru ­
szony , żeśmy go uspokoić nie 
mogli. —  Leśniczy jego  Laidlaw 
oczekiwał go ju ż  przy b ra m ie , 
i pomógł nam zanićść chorego 
do ja d a ln i ,  gdzie dla niego łóżko 
przygotowano. Pozierając w oko­
ło dzikim w zrok iem , siedział 
przez chwil kilka na łóżku i po­
strzegłszy Laidlawa, rzekł: «Tak, 
to ty W illie  Laidlaw? Człowieku, 
ileż razy o lobie myślałem !" —  
W  tern zgromadziły się w ko ło  
niego także jego  psy, i s chciwo­
ścią cisnęły się do lizania rąk 
swemu p an u ;  W a l te r  Szkott pa­
trząc na t o ,  plakal i uśmiechał 
się na przemiany, aż pokąd ciężki 
sen nie ujął go w swoje objęcie.—• 
J u ż  dawno byliśmy zwątpili o 
jego  w yzd ro w ien iu , ale na drugi 
dzień zrana ocknął się w nas zno­
w u  promićń nadziei. W a l te r  
Szkott  p rzebudziłsię  ze snu z zu ­
pełną przytomnością umysłu i 
w yraz ił  najgorętsze życzenie, 
aby go zanieść do ogrodu . P o ­
sadziwszy go na toczącćm się 
krześ le ,  woziliśmy po m uraw ie 
i pomiędzy różane k rz a k i , które

właśnie były zakwitły . W n u k i  
jego  podziwiały len now y g a tu ­
nek powozu i chciały potrącać 
go za n a m i;  sir W a l t e r  siedział 
milczący na k rześle ,  uśmiechał 
się do psów, s któremi ig ra ły  
dzieci i podziwiał z a m e k , ogród 
i kwiaty. Czasami przemówił do 
nas kilka słów z wielką p rzy to ­
mnością u m y s łu ;  u t r z y m y w a ł ,  
iż jes t  bardzo szczęśliw ym , że 
się przecie znowu w s w ć j  dzie­
dzinie z n a jd u je ,  i że mu je s t  
daleko lepiej od czasu, jak  prze­
byw a w tć m  miejscu, tak dalece, 
iź może naw et lekarzy swych 
zawiedzie. Następnie życzył so­
b ie ,  by go do jego  zawieziono 
pokoju; woziliśmy go więc prze­
szło g o d z in ę ,  po przedsieni i po 
wielkiej bibliotece. "W id z ia łe m  
wiele w m o jćm  ż y c iu ,"  po w ta ­
rzał k i lkak ro tn ie ,  «ale nie w i­
działem nic ta k ie g o ,  coby było 
podobnćm do mego d o m u ; prze­
wieźcie mnie jeszcze raz na oko­
ło. » P rzy  tćm wszystkićm tak 
był p o w o ln y m , ja k  dzićc ię , i 
gdyśmy m u  pow iedzieli, że ju ż  
dosyć na dzićń dzisiejszy, spo­
kojnie dał się zan ićśćdo łóżka .—  
Nazajutrz  był jeszcze w  lepszym 
stanie zd row ia .  Gdyśm y go przez 
kilka god z ia  wozili po ogrodzie;
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p r o s i ł ,  abyśmy go zawieźli do 
wielkiej biblioteki, a mianowicie 
przed środkowe o k n o ,  które na 
T w eed  wychodzi. U jrzaw szy  się 
na  pożądanćm m ie jscu , prosił 
m nie , bym mu jak ą  książkę prze­
c z y ta ł ,  a gdym go z a p y la ł ja k ą ,  
rz e k ł :  oMożeszźe o to pytać? 
Nie masz jak tylko jed n a  książ­
ka ."  W yb ra łe rn  czternasty  roz­
dział ewangielii S .  J a n a .  S łuchał 
jej sc ichą  u w a g ą ,  a gdym skoń­
czy! ,  r z e k ł : «D obrze , jes lto  
słodki balsam pociechy. P rz e ­
strzegałem  święcie twoich przy­
kazań i zdało się m i , jak  gdybym  
na nowo się u r o d z i ł .» W  tym 
spokojnym stanie umysłu zanie­
śliśmy go znowu do łóżka , po- 
czćm przez kilka godzin używał 
snu  słodkiego. —  D nia  trzeciego 
woziliśmy go znowu po ogrodz ie ,  
a  ponieważ za mocno piekło słoń­
c e ,  stanęliśmy więc w cieniu i 
w tedy  do mnie przemówił: oPrze- 
czytaj mi co zabaw n e g o ; na przy­
kład s Crabbego.® W y ją łem  s puł­
ki pićrwszy lepszy tom ulubio­
nego jego  au to ra ,  i przeczytałem 
m u  m iejsce, o którem w iedzia­
łem , że się mu zwykle podoba, 
to  j e s t :  opisanie przyjazdu ak to ­
ró w  na u'ies. S i r  W a l t e r  s łu ­
chał z wielkim udz ia łem , i jak  się

zdaw ało , naw et z na jwiększą cie­
kawością. Czasami przerywał 
mnie w czy tan iu ,  mówiąc: " B a r ­
dzo d o b rz e , w y b o rn ie ; Crabbe 
nic jeszcze nie s t r a c i ł !» Atoli po­
znaliśmy niestety, że już  słabą 
miał pamięć, poniew aż ów s ta ry ,  
bardzo dobrze znany poemat, za 
now y płód Crabbego uważał. 
W n ie d z ie lę  dnia IS l ip c a  zawie­
źliśmy go na jego  ulubioną mu­
raw ę ,  pomiędzy rzeką i ogrodem , 
skąd widokiem doliny i gór cie­
szyć się zdawał. Przywieziony 
do pokoju prosił m n ie ,  ażebym 
m u co z N ow ego Testam entu  
p rzeczy ta ł ,  a gdym  zadość uczy­
nił jego w'oli, życzył sobie znowu 
usłyszeć kilka wierszy s C ra b b e ­
go. W yk o n a łem  jego  żądan ie ,  
lecz i tą razą w yobrażał sobie, 
iż słyszy rzeczy, które w czasie 
nieobecności jego  były napisane.
— W T poniedziałek zdawał się być
bardzo s łab y m , we w torek  j e ­
dnakże nieco zdrow szym  5 dla 
legośm y go znowu po murawńe 
wozili. W  takim stanie ujął go 
sen , s którego się nagle przebu­
dził , a pozrzucawszy z siebie 
wszystkie kołdry, klóremi był na­
k ry ty ,  rzek ł:  aTo je s t  tylko pró­
żn iac tw a ;  zapomnę o w szy- 
s lk ić m ,  co mi w  tycb dniach
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w  myśl  w p a d ł o ,  skor o  t ego  n a ­
ty ch mi as t  nie zapiszę.  Zawićźe ie  
m n ie  do mojego  pokoju i dajcie 
mi  klucz od meg o  b i u r a . » S ło w a  
te  p o w tó r z y ł  k i l k a k r o tn ie ,  a to 
s  taką p o w a g ą  , żeśm y od m ó w ić  
m u  nić mogl i .  P o sz ły  więc  n a ­
p r zó d  j e g o  c ó r k i ,  p r z y g o to w a ć  
m a t e r y a ł  do  p isania ,  a j a  w i o ­
złem g o  za nićmi  p rzez sień do 
j e g o  g a b i ne tu .  U j r z a w s z y  się na 
sw o jć m  d a w n ć m  mie j scu ,  dz ię ­
k o w a ł  n am  z u ś m i e c h e m ,  m ó ­
w i ą c :  ■ Dajc ie  mi t eraz  p ióro i 
n a  chw i lę  zos tawc ie  mnie  s a m e ­
g o .  » Zofi ja  da ła  mu  pióro do ręki  
—  s i r  W a l t e r  chcia ł  j e  objąć p a l ­
ca mi ,  ale te nie były j u ż  pos łuszne 
j e g o  w o l i ,  pióro upad ło  na  p a ­
p ie r .  R z u c i ł  się z n o w u  na po­
duszk i .  Ł z y  po toczy ły  się po j e g o  
l i c ac h ;  s t a ra ł  się j e dn ak  uspokoić 
• dał  mi  z n a k , by m g o  z n o w u  
w y w i ó z ł  s p o k o ju .  L a i d l a w ,  cze- 
k a j ąe y  p r z e d e d r z w i a m i , z l u zo ­
w a ł  m ni e  w  tćj p o w i n n o ś c i ; 
w k r ó t c e  potem s i r  W a l t e r  z a ­
sn ą ł .  G d y  się p rzebudz i ł ,  r zekł  

m n ie  Ł a i d l a w :  « S i r  'W a l t e r  
o dpo cz ą ł  t r o c h a . » —  «B yna j -  
in n ić j ,  Wi l l i e , i>  p r z e r w a ł  t e n ż e ;  
• d l a  s i r  W a l t e r a  n ićm a  j u ż  o d ­
p ocz ynk u  , j a k  tylko w g r o b i e .  « 
Ł / . y  r zęsi s t e  z n o w u  się m u  z o c z u

puśc iły .  P o cz ć m  rze k ł :  « P r z y j a ­
ciele,  zanieście mni e  do łóżka —  
je s t to  dla mnie  j e dy n e  mie j sce !  « 
—  P o  tym w y p a d k u ,  s k t ó r y m  
zniknęła  W'szelka nadz ie ja  j e g o  
w y zd r o w ie n i a  , nie opuszcza ł  już 
W a l t e r  S z k o t t  ani  sw eg o  pokoju  , 
ani  łóżka , w y ją w sz y  kijka g o ­
dzin w p o ł u d n i e ,  a po up ływie  
t y g o d n i a ,  już n a w e t  i w  p o łu ­
dn ie  wynićść go  nie było m oż na .  
I ł r zez dni  kilka c i ągiem z n a jd o ­
w a ł  się w s t a n i e  bolesnćj  draźl i -  
w o ś c i ,  upuszczono  m u  k r w i ć ,  
p rzezeo d raź l iw ość s i ę  w p ra w d z ie  
z m n i ć j s z y ł a , j ed n ak ż e  od dnia 
do dnia coraz  hardz ie j  s łabną ł .  
J a kko lwi ek  w zm a g a j ąc a  się c h o ­
ro b a  mia ła  do pokonan ia  w  nim 
w ie lką  f i zyczną  s i ł ę ,  j ednak  nie 
z d a w a ł  się cierpićć m oc ny ch  bo­
l e ś c i ; u m y s ł  j e g o ,  k tó ry p r aw ie  
za w sze  by ł  zasęp iony ,  z a jm o w a ł  
się ci ągle p o w a ż n e m i , u roczy-  
s t emi  m y ś l a m i , jakto w id ać  było 
w  n iek tó rych  chwilach  s w o b o ­
d n y c h .  W y  raz  g łosu  j e g o  n igdy  
nie by ł  s w a r l i w y m ,  lecz p o w a ­
ż n y m  i r zadk o  tylko o k a z y w a ł  
p r z y k r e  lub u r aź l iw e  myśl i .  N i e ­
k iedy  w yo b ra ż a ł  s o b ie ,  iż j e s t  
s ę d z i ą ,  k tó r y  w y r o k  w y d a j e ;  to 
z n o w u  d a w a ł  T o m a s z o w i  P u r d i e  
r o sk az y ,  dotyczące się lego  albo
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owego drzewa w  ogrodz ie ;  j e ­
dnak najczęściej,  ile dosłyszeć 
było m oż na ,  recytował  miejsca 
z bibl i i , mianowicie s księgi Joba 
i proroka Iza iasza ,  ludzie/, li t a ­
l i  i ję i psalmy Dawida w s ta ro­
dawnym szkockim przekładzie,  
albo nareście niektóre hymny ka­
tolickiego nabożeństwa,  które za­
wsze uważał  za doskonałe,  i któ­
re le raz ,  wraz z spomnieniami
0 W ło s z e c h ,  nasuwały się jego 
myśli.  N i e r a z  wygłaszał  bardzo 
wyraźnie .  Dies ira e , a ostatnie 
s łow a,  któreśmy zrozumieć m o ­
gli , i w których szczególniej­
sze miał upodobanie ,  były na­
stępujące :

Stabat M a ter dolorosa,
Ju x ta  crucern la er i/nosa  ,
D um  penclebat f i  l i  us.

Przez cały len czas poznawał  
swoje córki , Łaidlawa i m n ie ,  
gdyśmy do niego przemawial i ,
1 każdą przysługę z naszej st rony 
przyjmował z na j tkliwszą wdzię­
cznością,  t a k ,  iż słusznie po­
wiedzieć m o ż n a ,  źe szlachecka 
uprzejmość W a l t e r  Szkot ta prze­
t rwała dłużej niż jego jenijusz. 
Gdy tym sposobem ubiegło około 
trzech tygodni ,  p rzymuszony by­
łem s powodu niektórych spr a­
wunków wyjechać do Ed ymb ur-

ga .  Pr ze w id u ją c ,  iż zgon jego 
już  nie da lek i , a po zejściu jego 
wielka w Ahbotsfordzie zajdzie 
o d m ian a ,  życzyłem sobie mieć 
wizerunek pokoju ,  który przez 
W a l t e r a  Szkotta by ł u rządzonym 
i zamieszkanym. 8  tego powodu 
w końcu miesiąca sierpnia zapro­
siłem do naszego domu pana Ala­
na z E d y m b u r g a ,  który będąc 
przyjacielem W a l t e r a  S z k o t t a ,  
nie tylko że wypełnił  moje ży­
czenie ,  ale nawet aż do ostatniej 
chwili przy łożu chorego dzielił 
z nami czuwanie  w nocy. W y ­
pracował on kilka pięknych r y ­
sunk ów,  które później w rycinach 
zapewne wyjdą  na widok publi­
czny .—  Dnia 17  września,  ws ta ­
wszy  rano , gdym się u b ie r a ł , 
wszedł  do mego pokoju Nicolson 
z oznajmieniem , że jego [tan wła­
śnie przebudził  się z zupełną przy­
tomnością umysłu , i że na tych­
miast  życzy sobie ze mną  pomó­
wić.  Zastałem go bardzo spo­
kojnym , jednakże niezmiernie 
osłabionym. O ko jego było czy­
ste i wypogodzone  —  zniknął  
wszelki ślad dzikiego,  obłąka­
nego wźroku .  » L ockharc i e , « 
r zek ł ,  a może już tylko chwil kil­
ka s tobą mówić będę. Mój ko­
chany ! bądź poczciwym człowie-
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k r e m ,  c n o t l iw y m  i b o g o b o jn y m ; 
n ic  innego  nie udzieli ci u lg i i 
poc iechy ,  g d y  w  czasie  u tego  
co  ja s t a n ie s z ’k r e s u . » W t e m  
u m i l k n ą ł ,  a ja za p y ta łem  g o ,  
azali  p rzy w o ła ć  m am  Zofiję i 
A n n ę ,  je g o  córk i.  « N ie ,  nie w o ­
ła j  ich ,» o d r z e k ł , « nie budź  tych 
poczc iw ych  n ie w ia s t ;  w ie m ,  iż 
p rz e z  ca łą  noc p rzy  m nie  c z u ­
w a ły ;  niech j e  B óg b łogos ław i.  « 
T o  rzek łszy  zasną ł  snem  bardzo  
sp o k o jn y m  , i j u ż  nie okazyw ał 
ż a d n e g o  zn a k u  ż y c ia ,  w y ją w sz y  
za  p rzy jśc iem  swoich s y n ó w ; 
a lb o w ićm  c i , d o w iedz iaw szy  się ,  
ż e  ojciec ich zb liża  się j u ż  do 
s c h y łk u ,  podałi spiesznie o u r lop  
i p rzyby li  do A b bo ts fo rdu  dnia 
4 9  w rz e śn ia ,  lecz ju ż  dn ia  2 1 g o ,
0  g odz in ie  w p ó ł  do d rug ie j  po 
p o ł u d n i u ,  s ir  W a l t e r  w  ob ec n o ­
śc i w szys tk ich  sw oich  dzieci,  w y ­
z io n ą ł  d u ch a .  D zieó  by ł piękny
1 tak ciepły , iż w szys tk ie  okna  
Ł y ły  o tw a r te .  P o d cza s  g d y śm y  
w o k o ł o  łóżka  je g o  k lę cz e l i ,  a  
n a j s t a r s z y  syn , ca łu jąc  go  , z a ­
w ie r a ł  m u  p o w ie k i , panow a ła  
t a k a  c i s z a ,  żeśm y p o m ru k  T w e -  
e d u  s ły s z e l i ; by łto  s z m e r  rzćk i ,  
wr k tó re j  zm ar ły  m ia ł  na jw iększe  
u p o d o b an ie .  N ig d y  rzeźb ia rz  n ie  
p rz e d s ta w i ł  span ia lszcgo  o b ra z u

s p o k o jn o ś e i , j a k  W a l t e r  S z k o l i  
spoczyw ający  na śm ier te lnćm  ło ­
żu .  —  P r a w i e  każda gaze ta ,  d o ­
nosząca  o je g o  ś m ie rc i ,  u ży w a ła  
zn am ion  ż a ło b n y c h ,  k tóre  ty lko  
p rzy  zgonie  k ró lów  są zw y c za jn e .  
J e d en  ty lko  g ło s  żalu i pow sze­
chnego  pow ażan ia  da ł  się s łyszeć 
po ca łym  k ra ju .  L eka rze  W a l t e r  
S z k o t ta  uzna li  być rzeczą  p rzy ­
zw o i tą  ro spoznać  dok ładn ie  na-  
tu r ę  j e g o  ch o ro b y  i ogłosić  j ą  
publiczności .  P r z y  o tw o rze n iu  
g ło w y  zna lez iono  w jednej  części 
m u z g u  m a łą  mollęfikaci/ę. —  P o ­
c h o w a n o  go  bez wszelkie j o k a ­
załości , je d n a k ż e  b a rdzo  zn a cz n a  
l iczba ludzi sz ła  za je g o  z w ło k a ­
m i.  R z ad k o  k tó reg o  z jego p r z y ­
jac ió ł  p rze b y w a jąc y ch  w  S zkocy i 
n ie było na  je g o  p o g r z e b ie , a  
w ie lu  tak  r o d a k ó w ,  ja k o te ż  c u ­
d z o z ie m c ó w ,  n a w e t  z dalekich 
z jechało  się o k o l i c .—  D aw n i je­
g o  s łu d z y  i leśniczow ie upros il i  
sob ie  k o n ie cz n ie ,  aby  żadne obce 
ręc e  nie n iosły  je g o  śm ie r te ln y ch  
z w ło k ó w ;  sam i us taw ili  t r u m n ę  
n a  k a ra w a n  i sam i spuścili ją 
do  g r o b u .  D ziedzin iec  i okolice 
A b b o ts f o rd u  nape łn ione  były  lu ­
dźm i , k tó rz y  skoro  o rszak  w y ­
r u s z y ł  w  pochód , w szyscy  mieli 
o d k ry te  g ło w y ;  a  g d y  p rzez  D a r -
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n ik ,  M e lro se  i inne wsie p rz e c h o ­
d z o n o ,  w ystąp ili  p raw ie  w szyscy  
w łośc ian ie  przed d rz w i  d o m ó w  
sw o ich  cz arn o  u b ra n i .  S z ć r e g  
p o w o zó w  c iąg n ą ł  się d łużć j  niż 
p rzez  milę  ang ie lską ,  w o jskow ość  
to w a rz y sz y ła  w  w ielk ić j liczbie 
n a  k o n ia c h , i już było  dość  po- 
ź n o ,  zan im eśm y  do D r y b u r g h a  
zdąży li .  P rz y p a d e k  z rz ąd z i ł ,  iż 
n a  w z g ó rz u  pod B e m e rs id e  p rzy -  
m u s z o n y  by ł na ch w il  k ilka za ­
t r z y m a ć  się k a ra w a n  , a m ia n o ­
w ic ie  w  tćm sam em  m ie jsc u ,  skąd 
s ię  najp iękn ie jszy  w idok  całćj 
okolicy  o d s ła n ia ,  i gdzie  W a l t e r  
S z k o t t  p rze jeżdżając  się konno  
zw y k le  sw o je g o  konia  z a t r z y m y ­
w a ł .  D z ić ń b y ł  p o c h m u rn y  i w ia t r  
d ą ł  s iln ie .  —  O b sze rn e  op ac tw o  
D r y b u r g b  nape łn ione  by ło  m ło-  
dem i i s ta rć m i  w id z a m i ,  a g d y  
w ie rn i  s łu d z y  p o w tó rn ie  n a  
s w y c h  r a m io n a c h  podnieśli  t r u ­
m n ę  s k a r a w a n u ,  w sz y s c y  obecni 
g ło śn o  płakać zaczęli.  A rc h y d ia -  
kon  W i l l i a m  m ia ł  m o w ę  p o g rze -  
1,0 ̂  T y m  sposobem  w e  ś rodę ,  
d n ia  2 6  w rz e śn ia  r .  1 8 3 2 ,  o 
g o d z in ie  w p ó ł  do szóstć j z w ie ­
c z o r a ,  z łożono zw łoki W a l t e r a  
S z k o t ta  do  g r o b u  j e g o  p rzo d k ó w ,  
obok j e g o  zo n y ,  k tó ra  jeszcze 
p rze d  n im  z a g a s ła .  —  Ż  dzieci

je g o  w s tą p i ły  za  n im  do g ro b u  : 
j e g o  có rk a  A n n a ,  dn ia  2 3  czćr-  
w c a  r .  1 8 3 3 ,  i d r u g a  có rka  Z o -  
f i ja ,  m o ja  ż o n a ,  dn ia  1 7  m a ja  
r .  1 8 5 7 ,  tak  dalece  9 iż je szc ze  
ty lko  j e g o  d w a j  synow ie  osta li  
s ię  p rz y  życ iu ,  m ianow ic ie  W a l ­
te r ,  sp adkob ie rca  je g o  ty tu łu  b a -  
r o n e ta  , m a jo r  w  p ię tnas tym  p u ł­
ku  h u z a r ó w ,  i K a r o l ,  s e k re ta rz  
legacyi p rz y  angie lsk ie in  posel­
s tw ie  w  Neapolu} prócz  tych  ży ją  
je szc ze  d w a  w n u k i ,  chłopiec i 
d z i e w c z y n a ,  dzieci Zofii j e g o  
có rk i .

r o z m a i t e  w y p a d k i
TUDZIEŻ ROSPORZĄDZENIA K RO LE- 

W 'SIU E W  POLSCE.
( Z  D A W N E G O  l Ę I O l U I I . )

l m o  G r y  w  A rc a b y  czyli B ie r ­
ki za k az a ł  K az im ie rz  W i e lk i  n a  
z jeździe  W iś l ic k im  r .  1 5 4 7  od- 
h y l y m , toż p ra w o  prócz  tego  
k o s t k i , s zachy  i inne  g r y  szko­
d liw e  za k azu je ,  bez w ym ićn ien ia  
ich  n a z w isk ,  pozw ala  jednak  g ra ć  
d la  z a b a w y  lub d la  ćw iczen ia  
c ia ła .  G ra  m u s ia ła  być d aw n ić j  
z n a n a , g d y  się  tak  zagęściła  że 
j ć j  n a  złe u ży w a n ie  ta k  dalece 
by ło  sz kod liw e  iż p ra w e m  było 
t r z e b a  zakazać .  —  2 d o  T e n ż e  K a ­
z im ie rz  W i e l k i  r. 1 3 4 7  na  tym że
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zjeździe kazał sądzić do godziny 9  
od r a n a ,  musiały tedy ju z  być 
Zegary  i Z e g a rk i ,  lecz inaczej 
czas rachow ano. —  5cio R oku 
1 6 2 0 ,  za Z ygm un ta  I I I ,  na Sej­
mie W  a rszaw sk im , zniesiono 
podwody przez Bolesława C h ro ­
brego us tan o w io n e , a zaprow a­
dzono Poczty  wozowe i konne 
do listów. Uprzedziliśmy więc 
w ie j  mierze inne kraje u któ­
rych Poczta  podług podania za­
częta dopićro r. 1 6 4 0 .  —  4 lo  
Roku 1 6 4 8 ,  w W a rsz a w ie  pod 
W o lą  wydał Kazanowski A dam 
Marszałek N adw orny  Koronny 
urządzenie zakazujące aby od 
8m ćj zrana do 9tej godziny na 
pół Zegarzu , a od 4 te j  aż do iitćj 
po południu nikt przez most nie- 
jeździł. U szynkarzy zabroniono 
bawić dłużej jak  doBmćj w’ nocy, 
na pół zćgarzu. T o  urządzenie 
iłómaczy różnice Zegarów  w7 Art: 
1 4 ,  ta k :  kiedy na pół Zegarzu  8 ,  
to na całym czw arta  w noc. Do-i 
wód żeby ły  dwojakie Z eg a ry .—■ 
Sto Tabakę i Tytuń  m usianotakźe 
znać dawniej n ieco, za panow a­
nia Jana  Kazimierza r .  1661  $ 
na zjeździe W arszaw sk im  uzna­
n o ,  że ten to w ar  zdrowiu nie 
szkodzi , a od każdej roli tabaki

cło postanow iono , zaś A dam a 
Macieja Sokowicza W o je w o d ę  
Smoleńskiego A dm inis tra torem  
mianowano. R oku  1 5 5 0 ,  pier­
wsze praw'o na zjeździe w P io t r ­
kowie po polsku pisać zaczęto. 
Roku 1 7 7 5 ,  D ,  18 W rz e ś n ia  
w W a rsz a w ie  pierwszy raz do 
trak ta tów  użyto francuzkiego j ę ­
zyka. Roku 1 7 6 8 ,  pierwszy 
raz pozwolono Loteryi G enueń­
skiej. —  Niemam pewnćj daty 
lecz zdaje się że roku 1 7 2 6 ,  było 
pićrwsze pozwolenie na d ruko­
wanie Gazet tygodniowych h i­
storycznych i jeograficznych P o l­
ski i L itw y  s cenzurą  duchow ną 
i świecką. Kopia przywileju po­
zwalającego kontynuacyi bez daty 
i im ienia , znajduje się w pewnej 
bibliotece p ry w a tn e j , lecz zdaje 
się że len przywilej kontynuacyi 
służvł W a w rz e ń co w i  de Kolof 
Micler, a kto był pierwszym w y ­
dawcą przed n i m , trudno  wy- 
nalćść.

—
A n e g d o t a *

Cćsarz F ryderyk  m a w ia ł : 
» Najlepszym sposobem pozbycia 
się grzecznie starego człowieka 
s tego  św iata  je s t :  dać m u m łodą 
ż o n ę . «

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


